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Pomni jf, też Panie... 


Zawsze wzruszającą będzie miłość 
matki. Obejmuje ona bowiem nie tylko 
wszystkie dzieci, ale troską swą sięga 
w każdą chwilę. Dobrą czy złą, ra- 
dosną czy smutną. A ma przytem tyle 
w sobie bezinteresowności, że stała Się 
symbolem prawdziwego zapomnienia O 
Sobie. 


MATKA NADPRZYRODZONA 

I Kościół nazywamy naszą Matką 
nadprzyrodzoną. Jak ziemska matka 
troszczy się o dobra doczesne swego 
dziecka, tak Kościół zabiega dla nas o 
dobra duchowe. Naucza, zachęca, roz- 
grzewa w imieniu Chrystusa Pana i z 
Jego polecenia. Prowadzi dziatwę swą 
— dusze — do Boga. A nawet i wtedy, 
gdy już Najwyższy Pan powołał nas 
na tamten Świat, jeszcze ze swej troski 
i opieki nie wypuszcza nas Kościół. 
Wyrazem tej troski o nadprzyrodzone 
nasze wieczne szczęście jest modlitwa 
Kościoła za dusze zmarłych. 


Czyni to Kościół we mszy Św. 


Przed konsekracją polecał P. Bogu 
wszystkie potrzeby duchowe a nawet 
doczesne żyjących swych członków. 
Teraz zaledwie ukończył modlitwę bła- 
galną o przyjęcie przez Boga ofiary, 
którą właśnie składa na ołtarzu, a już 
myślą swą biegnie do tych, co jak 
przepięknie określa „zasnęli w Panu". 

W pokorze serdecznej modli się więc 
do Pana Boga, tak właśnie jak naj- 
lepsza matka: 

— Wspomnij też, Panie, na sługi 1 
służebnice Twoje, którzy nas wypro- 
wadzili ze znamieniem wiary i spoczy- 
wają snem pokoju. 

Ileż tu wzruszających myśli i prawd! 

Naprzód nazywa Kościół owe dusze, 
które już przeszły na tamten świat, 
sługami i służebnicami Bożymi. Chce 
przez to Kościół Najwyższemu Panu 
1 Sędziemu przedstawić owe dusze w 
ich najistotniejszym zajęciu tego życia. 
I naprawdę Bożymi sługami jesteśmy. 

imo przeróżnych zajęć, nieraz tak 
bardzo pozornie odbiegających od sie- 
bie wszyscy służymy swemu Stwórcy. 
Św. Paweł to tak krótko powiedział: 

— Czy żyjemy, czy umieramy Pań- 
sey jesteśmy. 


BOŻA CZYŃMY WOLĘ 


W najgłębszej podstawie każdego 
naszego czynu Bożą pełnimy wolę. 
oże niezawsze Świadomie, ale jednak 
pełnimy. Tylko czasem w chwilach 


skupienia przychodzą nam owe zbaw- 
cze myśli. I oto teraz, wkrótce po kon- 
sekracji, kapłan przypomina niejako 
Panu Bogu i przedstawia owe dusze 
jako sługi Boże, aby miłosierdzie i do- 
broć Pańska ulitowały się nad nimi. 
Druga prawda w tej modlitwie jak- 
żeż bliską jest każdemu z nas. Mówi 
ona, źe i my się kiedyś — a może to 
kiedyś być bardzo blisko — znajdziemy 
po tamtej stronie. Te dusze, które już 
tam są nas tylko wyprzedziły. 
Wyprzedziły nas ze znamieniem wia- 
ry. Znamię wiary to sakrament chrztu 
św. Przezeń staliśmy się członkami Ko- 
ścioła Bożego. Znamieniem wiary jest 
też życie chrześcijańskie. Na te właśnie 
znaki powołuje się Kościół, aby rów- 
nocześnie przypomnieć wiernym żyją- 
cym jeszcze na ziemi, żeby troskę wiel- 
ką wkładali w utrzymanie tego znaku 
wiary, czyli dbali o świętość życia. 


POKOJ JEZUSOWY 

Oni już spoczywają snem pokoju. 
Po trudach życia -— Boży, święty po- 
kój. Pokój Jezusowy. Przez Niego obie- 
cany i zapewniony. Sen, nie jest śmier- 
cią, unicestwieniem. Ze Snu się czło- 
wiek budzi. Na dalsze życie. Na życie 
lepsze, wieczne. I w takiej modlitwie 
Kościół wyraża wielką prawdę nad- 
przyrodzoną: wiarę w zmartwychwsta- 
nie. Jezus o tym nauczał. Sam dowiódł 
tej prawdy własnym zmartwychwsta- 
niem. Teraz w modlitwie Kościół ją 
tylko przypomina, aby ona stawała się 
radosną, skuteczną pobudką do zbiera- 
nia dobrych uczynków na ostateczne 
zmartwychwstanie. 


Że Świata katolickiego 


Papieski Uniwersytet Gregoriański. 
W Rzymie istnieje sławny uniwersytet p2- 
pieski, zwany Uniwersytetem Gregoriańskim. 
Ma on wydział filozoficzny, 
dział Prawa kanonicznego i Historii Kościoła. 


wszystkich wydziałach 


teologiczny, wy- 
Liczba studentów na 
wynosi w bieżącym roku akademickim — ty- 
osób. Pochodz:) 
a należą do róż- 


sige dziewięćset dwadzieściu 
oni z różnych narodowości, 
nych Zakonów i Zgromadzeń zakonnych, bądz 
też do duchowieństwa diecezjalnego. Najwięk- 
studentów przypada na wydział 
drugie miejsce pod względem li- 
filozofia, trzecie — Prawu 


*za liczba 
teologiczny, 
czebności zajmuje 
Kanoniczne. 


— Im to błagamy Cię, Panie, i wszy- 
stkim w Chrystusie spoczywającym, 
udziel miejsca ochłody światła i po- 
koiu. 

W tej końcowej czeęści modlitwy 
znów mamy wyrażone prawdy naszej 
wiary. Żvcie wieczne osiąga człowiek 
w łączności z Panem Jezusem. Przez 
łaskę uświęcającą. Tę zaś zdobywamy 
przez sakramenta. 

Równocześnie zaznacza Kościół jakie 
są cechy szczęścia wiecznego. Wpraw- 
dzie św. Paweł powiedział, „że ani oko 
nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani 
w serce ludzkie nie wstąpiło, co Bóg 
zgotował tym, którzy Go miłują". 
Szczęścia niebieskiego nikt z nas na 
ziemi nie ogarnie. Tylko niejasno i bar- 
dzo ogólnikowo można określić jako 
przeciwstawienie do pełnego trudu, 
i kłopotów życia człowieka. 


Już nie palą tam duszy żadne troski 
i niepokoje. Przechodzimy jakby ze 
skwarnego, upalnego lata w upragnio- 
ny cień i ciszę. Ciemności nieraz zale- 
gają duszę. Na tyle niejasności i tyle 
błędów natrafiamy w życiu. Musimy 
prawdy szukać nieraz przez całe życie. 
I prawdę Bożą, prawdę zbawienia ma 
tylko Pan Jezus. Dlatego nazwał się 
sam światłem. 


. — Jam jest światłość Świata. Kto 
idzie za Mną nie chodzi w ciemności. 


MODLITWA ZOBOWIĄZUJE 


Ale zdobywanie tej prawdy to trud 
wielki. Dopiero w pełni poznamy ją w 
niebie. I o to niebo modli się Kościół 
dla zmarłych. | 


Kościół zawsze ma przed oczyma mi- 

łosierdzie Boże. Pamięć o nim takie 
piękne dyktuje mu modlitwy. Dlatego 
też i nie zapomina o żyjących. Więc 
błaga ojca niebieskiego: 
Nam też grzesznym  sługom 
Twoim, pokładającym nadzieję w wiel- 
kości miłosierdzia Twego, racz dać 
uczestnictwo i wspólność ze Świętymi 
Twymi Apostołami i Męczennikami: z 
Janem, Szczepanem, Maciejem, Barna- 
bą, Ignacym... oraz ze wszystkimi świę- 
tymi Twoimi, do których racz, prosimy 
Cię, nas zaliczyć, nie ze względu na za- 
sługi nasze, lecz przez miłosierdzie 
Twoje. 

Tak modli się Kościół, by nas zapro- 
wadzić do współuczestnictwa w życiu 
ze świętymi. Taka modlitwa Kościoła 
i nas obowiązuje do życia Świętego. 

X. Dr Mirski. 
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Jezus Chrystus, nasz Pan i Król 


Za czasów, gdy Chrystus się naro- 
dził — tak opowiada legenda — prze- 
bywała wróżbitka Sybila w pałacu ce- 
sarza Oktawiana Augusta w. Rzymie. 
Widziała dokoła słońca złoty wieniec 
iw nim piękną  Dziewicę z Dzieciąt- 
kiem na ręku. Zarazem słyszała nad- 
ziemski głos: 

— To jest ołtarz nieba, to jest ołtarz 
jednorodzonego Boga. 

Wróżbitka pokazała cesarzowi to zja- 
wisko i oświadczyła, że to małe Dzie- 
ciątko jest Panem nad wszystkimi pa- 
nami na niebie i na ziemi. Cesarz na 
miejscu, gdzie to zjawisko i przepowie- 
dnia zostały mu ukazane, rozkazał zbu- 
dować ołtarz i złożył Dzieciątku ofiarę. 
Również wydał rozporządzenie, by od- 
tąd nikt go nie nazywał już panem, bo 
prawdziwy Pan się narodził. Później 
na miejscu pałacu cesarza został zbu- 
dowany kościół, który do dziś nosi 
nazwę Ara Coeli, „ołtarz nieba“. 

Pobożność dawniejszych wieków każe 
pogańskiej Sybili już to wypowiedzieć, 
co Apostoł (Filip. 2, 119 mówi: 
„Wszelki język ma wyznawać, iż Pan 
Jezus Chrystus jest w chwale Boga 
Ojca“, i co my do dziś z wiarą i czcią 
wyznajemy: „Wierzę. w Jezusa Chry- 
stusa... Pana naszego“. 

Jezus jest naszym Panem, tak jak 
i Bóg Ojciec, nasz Stwórca, z którym 
jest jedny co do natury. Ale szczegól- 
niej jest on jeszcze naszym Odkupicie- 
lem, który swoją krwią wykupił nas 
jako swą własność. „Syn  Człowieczy 
przyszedł, aby zbawił, co było zginę- 
ło“ (Mat. 18, 11). Jest naszym Nau- 


NA UROCZYSTOŚĆ 20 LIPCA 


czycielem, „Światłością na objawienie 
pogan“ (Łuk. 2, 32). Przynosi nam nie 
tylko nadludzką mądrość, jest ,„„mmą- 
drością z tronu Najwyższego'. Jako 
taki okazuje się już mając dwanaście 
lat w Świątyni w Jeruzalem, tak że 
wszyscy zdumiewali się rozumowi Jego 
(Łuk. 2, 47). Na początku swej dzia- 
łalności nauczycielskiej w synagodze w 
Nazaret stosuje do siebie przepowie- 
dnię: „Duch Pański nade mną: dla- 
tego mię pomazał, abym opowiadał 
Ewangelię ubogim“ (Łuk. 4, 18). Jako 
nauczyciela prawdy uznawali go nie 
tylko jego uczniowie, ale nawet nie- 
przyjaciele. Stwierdzają oni: u a 
cielu, wiemy, iżeś jest prawdziwy, 1 
drogi Bożej w prawdzie nauczasz' 
(Mat. 22, 16). Owszem, Ojciec niebie- 
ski stawia go nam przed oczy jako 
nauczyciela: „Jego słuchajcie!“ — Ale 
słuchajmy go nie tylko, by jego nauki 
rozumem i sercem przyjąć, lecz także 
by według jego słów żyć. Zatem nie 
tylko jako na Nauczyciela wskazuje 
nam Ojciec na Syna, ale również jako 
na Prawodawcę. Jezus, wedle swych 
słów „nie przyszedł rozwiązywać za- 
kon, ale wypełnić“ (Mat. 5, 17). 
Prawo Starego Zakonu podniósł, u- 
doskonalił, nowym duchem  napełnił. 
Ale również prawo sam w najdosko- 
nalszy sposób dla wzoru wszystkim 
ludziom zachował. Tak jest On nie tyl- 
ko prawodawcą, lecz sam jest żywym 
prawem, normą naszego życia. Dał 
nam przykład, abyśmy i my tak czy- 
nili, jak On czynił (Jan 13, 15). Jeżeli 
będziemy naśladowali przykład Jego 


życia, wtedy osiągniemy cel, dla któ- 
rego prawo jest nam dane, dla którego 
w ogóle Chrystus stał się człowiekiem: 
żywot wieczny. I jeszcze dalej Chry- 
stus Pan wychodzi nam naprzeciw: 
Abyśmy zachowali Jego prawo i aby- 
śmy mogli naśladować Jego przykład, 
daje nam swą łaskę, jako potężną po- 
moc dla naszei dobrej woli. 


Wszystko to, co tutaj słowami sta- | 
ramy się sobie uzmysłowić, Jezus sam | 
do Tomasza w trzech jasnych słowach 
powiedział: „Jam jest droga, prawda 
i żywot“ (Jan 14, 6). Jest prawdą za- 
tem naszym Nauczycielem; jest drogą, 
a więc „Prawodawcą i normą naszego 
życia; i jest żywotem, wspiera nas do 
osiągnięcia wiecznego celu przez łaskę 
i jest samym celem, bo na oglądaniu 
Boga polega co do istoty szczęśliwość 
niebieska. 


Jak radośnie winniśmy być wierny- | 
mi i oddanymi uczniami tego naszego 
Pana! Jego, który sam może nas szczę: | 
Śliwymi uczynić. 


Przysłowie mówi: „Wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu“; przypuśćmy, że 
jest słuszne, ale nie wszystkie drogi 
prowadzą do nieba, lecz tylko ta jedna: 
Jezus; wszystkie inne są drogami 
błędnymi. On jest żywotem, jedynym 
celem, zdala od którego serce nasze 
nie znajdzie pokoju. On jest naszym 
królem — i pewnego dnia będziemy 
musieli przed nim jako przed naszym 
sędzią zdać rachunek, jak wiernie Mu 
służyliśmy. wi. N 


U grobu błog. Czesława we Wrocławiu 


Jakie wzruszenie musi ogarnąć każ- 
dego Polaka ze środkowej Polski, gdy 
znalazłszy się u wylotu pięknej, zielo- 
nej ulicy św. Wojciecha na pl. Domi- 
kańskim we Wrocławiu, czyta na rui- 
nach wielkiego, poczerniałego masywu 
kościoła tablicę z napisem: Kaplica 
grobu błog. Czesława Odrowąża. 

Na tym właśnie placu Dominikań- 
skim, niedaleko starożytnego Rynku 
i pl. Biskupa Nankiera, który sześćset 
lat temu bronił polskości Wrocławia, 
sterczą mury kościoła św. Wojciecha, 
wypalonego podczas działań wojen- 
nych na Wielkanoc 1945 r. 

Świątynię pobudował najpierw na po- 
czątku 13 wieku wojewoda Bolesław, 
brat sławnego Piotra  Własta, funda- 
tora licznych w Polsce kościołów. Od 
1226 aż do 1810 r. była ona pod opie- 
ką Dominikanów, najpierw polskich, 
a później w czasie niewoli Śląska — 
niemieckich. Podczas najazdu tatar- 
skiego w 1241 r., kiedy to ks. Henryk 
Pobożny poległ pod Legnicą w obronie 
Śląska, kościół został zniszczony. Po 
odbudowaniu i konsekracji przez Bi- 
skupa Nankiera w 1330 r., kościół św. 
Wojciecha stał się jedną z najwspa- 
nialszych świątyń wrocławskich. W 
podziemiach jej znaleźli w ciągu kilku 
stuleci wieczny spoczynek przedstawi- 
ciele niemal wszystkich narodów Euro- 
py. Dzisiaj, znajdujac się w tym ko- 
ściele, widzimy wszędzie nad głową 


rozwarty błękit nieba. 

Ale jest jedna wielka i piękna kapli- 
ca, która cudem ocalała. To kaplica, w 
której znajduje się grób błog. Czesła- 
wa. Już 707 lat upływa w tym roku, 
jak blog. Czesław Odrowąż, pierwszy 
przeor wrocławskiego klasztoru Domi- 
nikanów, spoczął w grobie. 

Niemałe wzruszenie ogarnia każdego, 
gdy w kaplicy grobu, w której przez 
kilka set lat rozbrzmiewały tylko gło- 
sy chórów niemieckich, odczytuje ży- 
ciorys, wyryty na wielkiej tablicy brą- 
zowej, w jęz. łacińskim napisany: 

„Błogosławiony Czesław, Wyznawca 
Chrystusowy, pochodzący z  najszla- 
chetniejszej rodziny Odrowążów, szla- 
chetniejszy cnotą, prawdziwy tak po- 
chodzeniem  jakoteż świętością brat 
św. Jacka, we wsi 
księstwie Opolskim na Górnym Śląsku 
w roku 1180 dla ziemi i dla nieba uro- 
dził się. Jako kanonik krakowski, a 
później kustosz sandomierski, nakazy 
Prawa Bożego stale zachowując, udał 
się do Rzymu wraz ze stryjem swoim 
biskupem Iwo i towarzyszami, gdzie 
ujrzawszy cudowne wskrzeszenie Nea- 
poleona z martwych, bratanka kardy- 
nała Neapoleona przez św. Ojca Domi- 
nika, sam został pobudzony do wyż: 
szego życia; z jego rąk wraz z białą 
suknią Zakonu Kaznodziejskiego otrzy- 
mał apostolski blask ducha w r. 1218. 


-Wkrótce stamtąd jako pochodnia pło- 


Kamień śląski w” 


nąca i Świecąca wysłany dla rozgrza: 
nia ziębnących w wierze północnych 
krain, wprowadził jako przeor Zakon 
do Pragi przy św. Klemensie w r. 1222 
za króla Przemysława Ottokara, a W 
r. 1226 tenże Zakon przy darowanym 
przez biskupa "Wawrzyńca  kościołku 
św. Wojciecha (we Wrocławiu) obsa- 
dził, gdzie słynął wielką świętością. 
Wśród innych cnoty swej cudów, w r. 
1241 hordy tatarskie, oblegające to 
miasto, ognistymi kulami, z nieba wy: 
modlonymi, rozproszył i do ucieczki 
zmusił, aż wreszcie po wypędzeniu Z 
sąsiednich krain niewiary, po uciążli- 
wych pracach apostolskiego życia, du: 
cha. cnotami i cudami sławnego, roku 
1242 dnia 15 lipca chwalebny do nieba 
wprowadził". 

Tak piękny, alabastrowy, bogato 
rzeźbiony grób jak i ołtarz kaplicy wy- 
konany został w r. 1724 z okazji bea- 
tyfikacji błog. Czesława przez rzeźbia- 
rza ze Świdnicy na Dolnym Śląsku: 
Obok wielu symbolicznych rzeźb i 16 
obrazów z życia błog. Czesława na sar- 
kofagu, kryjącym święte relikwie, znaj; 
dujemy tutaj wspomnienie działalności 


apostolskiej błog. Czesława — chrzest 
jednego z chanów tatarskich oraz 
wspomnienia jednego z cudów — ja 


błog. Czesław ukazuje się w towarzy” 

stwie Apostołów Piotra i Pawła Domi- 

nikaninowi z klasztoru Św. Katarzyny: 
(Sław.) 


a 
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Dwa pytania 


DLACZEGO NALEŻY SIĘ 
MODLIĆ? 


Chcąc na to pytanie odpowiedzieć, 
szukać należy rozwiązania, o ile nie 
zerwaliśmy jeszcze całkowicie z nauką 
Kościoła — w naukach ewanegelicz- 
nych. 

Na każdej prawie karcie Ewangelii 
znajdujemy zachętę do modlitwy. 

Chrystus Pan, albo Sam do niej za- 
chęca przykładem, wszystkie chwile 
wolne od pracy nad ludem poświęcając 


modlitwie, albo też wprost zachęca 
słowami:  „Kołaczcie, a będzie wam 
otworzono“. — „O cokolwiek prosić 
będziecie Ojca mego da wam“ — co 


więcej wskazuje ludziom rodzaj mo- 
dlitwy i uczy ich najpiękniejszej mo- 
dlitwy „Ojcze nasz“. 
Nad tymi wyraźnymi 
przejść do porządku 
można. 
„Chrystus Pan bez ważnego powodu 
nie kazałby się nam modlić. 


CZYM JEST MODLITWA? 


Modlitwa jest nie tylko wzniesieniem 
duszy do Boga, ale przede wszystkim 
Jest nawiązaniem kontaktu z Bogiem, 
najwyższym naszym Panem i Władcą. 
Nie ma innego sposobu nawiązania 
łączności i stosunków z Niebem, jak 
poprzez modlitwę. Kto się nie chce mo- 
dlić, to tak jakby mówił swojemu naj- 
bliższemu przyjacielowi — „odejdź, nie 
chcę cię znać — możesz sobie tam 
gdzieś istnieć we wszechświecie, ale 
pac mnie to nie wzrusza, ani nie obcho- 

"AS 

Gdy modlimy się, to wyznajemy Bo- 
ga swoim Stwórcą i Panem — cała na- 
tura uwielbia Boga swoim pięknem i 
krasą — ale człowiek ma to czynić do- 
browolnie i świadomie. 

Modląc się wypraszamy sobie od 
Boga różne łaski, wzywamy go w po- 
trzebie i w chwilach ciężkich. 

A potem za doznane łaski, za piękno 
tego Świata, za niespodziewane szczę- 
Ście, czyż nie odczuwamy naturalnej 
potrzeby podzięki, czyż idąc za głosem 
serca nie słyszymy w sobie tajemni- 
czego wołania, które zniewala nasze 
wargi choćby tylko do westchnienia i 
radosnego spojrzenia w górę ku szczy- 
tom. — To już pierwszy rodzaj twojej 
modlitwy. 


wskazaniami 


UPARTY CZŁOWIEKU! 


. Chrystus na każdej ścieżce twego 
2vcla zastępuje ci drogę i przypomina 
Cl. twoim obowiązku. który powinien 
być dla ciebie słodki i miły, a ty sam 
dobrowolnie przez pyszałkowatość zro- 
biłeś go jarzmem ciężkim. 


Mówisz. że Pan Bóg jako wszech- 
mocny, już z góry w wyrokach nie- 
zmiennych przeznaczył ci swój los, 
więc twoja modlitwa nic już nie zmie- 
ni — myślisz, że modlitwa to jakby 
Jakaś upokarzająca człowieka żebrani- 
na, postawa słabszego wobec silniej- 
szego itd., itd., 

Pamiętaj, że tam w życiu przy- 
szłym, w bilansie dodatnim twego żv- 
Cla na ziemi znajduje się również 
1 twoja modlitwa. 


dziennego nie 
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Złoto Bałtyku 


W Morzu Bałtyckim znajduje się zło- 
to które taką wielką rolę odgrywa w 
dzisiejszym świecie. Nie, to nie do 
uwierzenia. Bo złoto bałtyckie choć 
nie jest prawdziwe, to jednak również 
błyszczy i posiada żółtawy kolor. War- 
tość jego jest także wysoka, a wyroby 
z tego kruszczu znajdują chętnych na- 
bywców w całym świecie. 


Złoto bałtyckie — to bursztyn. 


Napewno nikomu nie obca jest ta 
nazwa. Piękne korale bursztynowe, 
broszki lub branzoletki nie jednej ko- 
biecie przemawiały więcej do serca. 
jak najszczersze męskie zaklęcia i 
przysięgi. Europa północna miała dwa 
główne ośrodki zawierające bogate zło- 
ża bursztynu: Jutlandię nad Morzem 
Północnym i półwysep Sambijski w 
Prusach Wschodnich. 


Wyroby bursztvnowe posiadają od- 
ległą przeszłość. Już w epoce kamienia 
około 6000 lat przed Chrystusem — 
znajdujemy ślady używania bursztynu 
do wyrobu ozdób i przedmiotów kultu 
religijnego. W epoce bronzu, w czasie 
wielkich wędrówek. plemiennych, za- 
interesowanie bursztynem i jego wy- 
robami wzrosło znacznie. W epoce że- 
laza od 800 lat przed Chr. do r. 1 — 
handel bursztynem bałtyckim doznaje 
pewnego zahamowania, po to, by w 
pierwszych wiekach po Chrystusie 
dojść do najwyższego rozkwitu. 


Głównym odbiorcą bursztynu był 
Rzym, a z czasem kraje sudeckie, wan- 
dalskie, gockie i inne. 


Polska już za Mieczysława I prowa- 
dziła z sąsiednimi ludami ożywiony 
handel wymienny ofiarując skóry, sól, 
pierze, konie i bursztyn, za inne obce 
wyroby. 

Nuncjusz papieski na dworze króla 
Zygmunta Augusta, Juliusz Ruggieri w 
relacji do papieża Piusa V, tak pisze: 

„Bursztyn znajduje się w Gdańsku i 
Królewcu, a sposób jego wydobywania 
jest taki: „W jesieni, gdy morze przy- 
bywające naniesie go do brzegu, skoro 
ubywać zacznie, ludzie rozebrawszy się 
do naga, zanurzają się do dna i łowią 
go siatkami. Miękki w wodzie, na po- 
wietrzu natychmiast twardnieje, na 
toczydle przybiera upodobane kształty. 
Czasem znajdują się w bursztynie mu- 
chy, mrówki, pchły i inne owady, któ- 
re się przypadkowo w jego więzy wplą- 
tały. Nikomu nie wolno go łowić, a 
gdyby kto zbierał wyrzucony na brzeg 
morza, uległby karze szubienicy". 


Dla dopełnienia tego opisu dodamy, 
że bursztyn powstał z żywicv drzew za- 
lanych przez wodę przed milionami 
lat. Ta to żywica po zmięszaniu się z 
warstwą piaskowca, nosi nazwę bur- 
sztynu albo też inaczej jantaru. Wśród 
licznych odmian bursztynu, najrzad- 
szym okazem jest bursztyn zwany lo- 
dem. 


AENG E 


Po pogrzebie Heydricha, kata Czech 
i Moraw, w dniu 9 czerwca 1942 r. w 
Berlinie Hitler i Himmler wydali jesz- 
cze tego samego dnia rozkaz, by cze- 
chosłowacka wieś Lidice, której mie- 
szkańcy brali udział w spisku przeciw- 
ko okrutnemu oprawcy w protektora- 
cie (żaden z zarzutów nie został kiedy- 
kolwiek udowodniony !), znikła z mapy. 


Wykonanie rozkazu jest jednym z 
najbardziej przykrych dokumentów 
niemieckiej skrupulatności. O północy 
pachołkowie gestapo oraz bandyci SS 
napadli śpiącą wioskę. rozstrzelali 177 
mężczyzn i młodzieży, w tym dwu 14- 
letnich młodzieńców i jednego  80-let- 
niego starca, a kobiety i dzieci wywie- 


Stosunek zaś człowieka, który zwra- 
ca się z prośbą do Boga, jest tak na- 
turalny, jak zrozumiała jest prośba 
dziecka, które zwraca się z potrzeba- 
mi swymi do ojca i matki. Czy dziecko 
czuje się przygniecione i upokorzone, 
gdy rodzice okazują dziecku Swoje 
serce ? 

Niechaj więc ugną się przed Jezusem 
oporne kolana, niech za łaski i dobroć 
bez granic spływa z warg ludzkich 
odzew uwielbienia i miłości. 


Zofia Lewandowska. 


źli samochodami ciężarowymi do obo- 
zu koncentracyjnego w Rawensbruck. 
Gdy wojska radzieckie oswobodziły 
obóz, 57 kobiet już nie żyło. Matkom 
zabrano 103 dzieci i niemowląt. Nie 
można było nigdy ustalić ich nazwisk. 
W procesie przeciwko byłemu „gaulei- 
terowi' Greiserowi prokurator przed- 
łożył w dniu 22 czerwca 1946 roku de- 
peszę z dnia 14-go czerwca 1944 roku, 
skierowaną przez szefa policji w Pra- 
dze do Greisera z prośbą o opinię czy 
dzieci przewiezione z Lidic do Łodzi 
pod względem zdrowotnym dają rękoj- 
mię, że będą dobrymi Niemcami. W 
wypadku negatywnej odpowiedzi nale- 
żało dzieci zlikwidować. Tylko część 
ówczesnego (transportu — przy inten- 
sywnej pomocy niemieckich biur po-. 
szukiwań została odnaleziona. 

Gdy nadszedł dzień 10 czerwca 1942 
roku Lidice były zrównane z ziemią. 
98 domów wypalono do fundamentu. 
rozrzucono popiór i gruzy, zasypano 
staw we wsi, zlikwidowano drogi pro- 
wadzące do wsi, wywieziono nagrobki z 
cmentarza. otworzono groby, Spalono 
trumny i zwłoki. a popioły rzucono na 
wiatr. 


Żal mi 


ŁAD BO ŁY 


ludu... | 


Onego czasu, gdy wielka rzesza była z Jezusem, a nie mieli co jeść, we- 
zwawszy uczniów swoich, rzekł im: — Żal mi ludu, bo oto już trzy dni trwa- 
ją przy mnie, a nie mają co jeść. A jeśli ich puszczę głodnych do domów 
ich, ustaną w drodze, bo niektórzy przyszli z daleka. I odpowiedzieli Mu ucz- 


niowie Jego: — Skądże ich tu na puszczy będzie kto mógł nakarmić 


chle- 


bem? I zapytał ich: — Wiele chleba macie? A oni rzekli:—siedem. I rozkazał 


rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy siedem chlebów, 


dzięki czyniąc łamał i 


dawał uczniom swoim, aby przed nich kładli; i kładli przed rzeszą. Mieli też 


i trochę rybek; i te błogosławił i kazał przed nimi położyć. 
się i zebrali, co było ułomków, siedem koszów. A tych 


I jedli i najedli 
co jedli było około 


czterech tysięcy: i rozpuścił ich. (Ewangelia św. Marka, 8, 1—9 na szóstą 


niedzielę po Ziel. Św.). 


IDZIE PAN... 


(Po święcie Bożego Oiała) 


Poprzez zaułki, i gwar wsSpa- 
niałych ulic... sypią się kwiaty posiane 
dziecinną dłonią, — sypią się kwiaty 
wonne różnokolorowe, deszcz kwiatów! 
Ich woń i świeżość miesza się z kurzem 
1 nawozem bruków miejskich. 

Pan nie gardzi ani twardym wyboi- 
stym brukiem, ani chropowatością ka- 
mieni, ani kurzem i śmietniskiem ru- 
mowisk. — Wdziera się w tętent mia- 
sta, zastępuje drogę przechodniowi, — 
gorliwym rozpala Serca, żarem miło- 
ści poraża grzeszników, — sprowadza 
ukojenie cierpiącym, gładzi główki chy- 
lących się do jego stóp dzieci... 


A: P 


Z dokumentu przechowanego w kole- 
gium św. Klemensa w Pradze dowiadu- 
jemy się, że w dniu 10 marca 1680 
oblicze Matki Boskiej dziwnym bla- 
skiem otoczone było. Msze św. jedna 
po drugiej od samego rana wychodziły. 
Rada miejska na czele z mieszkańcami 
Pragi przyjmowała Komunię Św. i pro- 
siła o odwrócenie nieszczęścia. Atoli 
największe honory Bogarodzica odbie- 
rała w dniu 15 marca, kiedy to w uro- 
czystej procesji obnoszono Ją po całej 
Pradze. Obrazowi towarzyszył Arcybt- 
skup w otoczeniu swego sufragana, 
prałatów, setek duchowieństwa a na- 
wet sam cesarz, cesarzowa i cały dwór 
cesarski postępował za  Bogarodzicą 
Piekarską. 


Według ówczesnych zapisków zaraza 
natychmiast ustępowała tam, którędy 
przeszedł Obraz święty. 

Niedługo, bo w trzy lata od wspa- 
niałych zaszczytów, jakich Obraz do- 
stępował w Czechach, same Piekary 
zostały zaszczycone królewskimi od- 
wiedzinami, a mianowicie zjechał tu 
wraz z całym dworem i wojskiem król 
Jan III Sobieski. Wstąpił do Piekar, 
aby uprosić sobie błogosławieństwo w 
wyprawie wiedeńskiej. Ponieważ wszę- 
dzie głośno już było o wojnie, jezuici 
piekarscy dla zabezpieczenia obraz wy- 
wieźli do Opola. Król jednak, pomimo 
że mu doniesiono, iż w Piekarach znaj- 
duje się tylko kopia, nie rezygnuje z 
pielgrzymki do skromnego drewniane- 
go kościołka piekarskiego. 


Czy nie słyszysz i Ty wołania, czy 
nie pociągnie i Ciebie pieśń tryumfalna 
„Te Deum“. — 

Bóg jest bowiem Miłością, Sam jest 
Pokojem, a równocześnie Drogą. — | 

Idzie Pan ...głusi słyszą, ślepi wi- 
dzą... twarde bruki kamienne okrywają 
się kwieciem. Za szybami wykwitają 
ołtarze, płoną Światła, migocą Świece, 
— z balkonów powiewają kobierce. 

Lud płynie jak rzeka szumiąca, roz- 
śpiewana. Ciemna fala posuwa Się za 
złocistym baldachimem. 

Nagle zatrzymała się w biegu, pur- 
pura ołtarza odcina się od zieleni. 


Piekary — żywa krynica 


W dniu 20 sierpnia 1683 stanął 
przyszły Zwycięzca z pod Wiednia wraz 
z żoną swoją Marysieńką i świtą u 
stóp ołtarza Matki Boskiej. Król z 
wielkim zbudowaniem słucha Mszy św. 
w intencji wyprawy odprawianej, a na 
drogę zasila się Ciałem Pańskim. W 
następnym dniu klęczy znowu przed 
tymże ołtarzem książę Wiśniowiecki 
wraz z swoim wojskiem. 

Skromna mieścina śląska, ale boga- 
ta w klejnot niebieski, stała się świad- 
kiem jeszcze innej uroczystości. Po 
śmierci króla Jana III na sejmie w ro- 
ku 1697 partia saska pod przewodni- 
ctwem biskupa włocławskiego Dąb- 
skiego obwołała królem polskim Fry- 
deryka Augusta elektora Saskiego. 
Król-nominat udaje się ze swej rezy- 
dencji Drezdna przez Wrocław do Kra- 
kowa, aby tam przyjąć koronę. 

W dniu 11 lipca zatrzymał się 
August w Tarnowskich Górach, gdzie 
powitała go polska delegacja licząca 
1500 osób, a wysłana przez biskupa 
kujawskiego. Ponieważ nowy król był 
wyznania protestanckiego, a po obio- 
rze na króla złożył tylko prywatne wy- 
znanie wiary katolickiej oraz nie za- 
przysiągł praw polskich, Polacy dali 
mu teraz do wyboru Piekary lub Czę- 
stochowę, gdzieby złożył publiczne wy- 
znanie wiary i poprzysiągł polskie 
prawa czyli tzw. pacta conventa. Król 
wybiera — Piekary. Dlatego w dniu 
26 lipca wyruszył ze swoim saskim i 
polskim orszakiem ku Piekarom. Po 
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O życie dla niemowląt. 


W Słowacji podjęto stanowczą walkę z wiel- 
ką śmiertelnością wśród niemowląt. W walce 
zjednoczyło sie całe społeczeństwo słowackie. 
W sprawie tej zabrali głos i przedstawiciele 
Kościoła katolickiego w Słowacji, zachęcając 
katolików do wydatnego udziału w wysiłkach 
nad podniesieniem zdrowotności w narodzie.— 
„Państwowa służba zdrowia, — piszą przed- 
stawiciele Kościoła, — podjeła w kwietniu ak- 
cję walki ze śmiertelnością niemowląt. Akcja 
ta wymaga współpracy duchowieństwa i wier- 
nych. Jest to akcja miłości Bliźniego dla do- 
bra całego narodu i jako taka zasługuje w 
pełni na poparcie". 


Słowa Ewangelii padają w prze- 
strzeń, odbijają się o twarde bruki i 
uderzają © Serca częstokroć bardziej 
kamienne. 


Błysk złocisty monstrancji, tłum pa- 
da na kolana, Bóg przemawia i błogo- 
sławi. 


Znów płynie fala, — do czterech oł- 
tarzy prowadzi, do czterech słupów 
granicznych, — by w końcu powrócić 


do starodawnych wrót świątyni. 


Pan przyjmuje i ten pochód wieloty- 
sięcznych tłumów, i tę pieśń rozkoły- 
saną na wietrze i tę wierność, wiarę i 
hołd kwiatów pomieszanych z wonią 
kadzideł i purpurą wzorzystą kobiercv. 
a nadewszystko tęsknotę i żarliwość 
serc... I błogosławi... 


Teresa Maćkowiak. 


przybyciu do kościoła nowy król przed 
ołtarzem Matki Boskiej uczynił spo- 
wiedź przed biskupem żmudzkim, pi- 
semnie i ustnie ponowił swoje wystą- 
pienie z kościoła protestanckiego. W 
czasie Mszy św. przyjmuje Komunię 
Św., a po nabożeństwie złożył przygię- 
gę na wierność praw polskich. 


Z powodu licznych wojen i niepoko- 
jów w kraju Obraz eudowny został po- 
nownie wywieziony w r. 1/02 do Opo- 
la, gdzie też do dnia dzisiejszego prze- 
bywa. 

Że nie do samego obrazu łaski są 
przywiązane, ale i do miejsca, Piekary 
nie straciły na tem nic, że właściwego 
obrazu nie posiadają, Opole zaś nic nie 
zyskało. choć posiada rzeczywisty 
Obraz. Już wyżej była mowa, jak to 
król Sobieski pielgrzymował do Piekar, 
mimo że wiedział, że naonczas obraz 
też był wywieziony. 

Sława Piekar rosła, Niepokalana za- 
częła zlewać łaski na wiernych coraz 
liczniej. Kościołek zatem okazał się za 
mały na pomieszczenie licznie groma- 
dzących się wiernych. Pomimo wiel- 
kich trudności i ciężkich czasów ks. 
Alojzy Ficek wybudował nowy koś- 
ściół w r. 1849. Maryja błogosławiła 
pracy przy budowie, bo jej sługa ks. 
Ficek zażądał od robotników, zatrud- 
nionych przy budowie, iż nikt z nich 
nie poważy się aż do ukończenia prac 
używać klątwy. Mówią współcześni, że 
nie było wypadku, aby ktoś nie poszedł 
za wezwaniem proboszcza, a więc Boga- 
rodzica Piekarska musiała  pobłogo- 
sławić takiemu dziełu. 

(d. e. n.) 
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Dla wsi 


Hodowla morwy 


Czy sadzić drzewa, czy krzewy mor- 
wowe? Pożytecznie jest posiadać jed- 
nocześnie i drzewa i żywopłoty morwo- 
we, rozwijające się wcześniej na wlo- 


Do hodowli jedwabników używa się 
liści MORWY BIAŁEJ (Morus alba) 
rosnącej jako drzewa wysokopienne, 
niskopienne, krzewy i żywopłoty. 
Użytkowanie drzew morwowyclh do ho- 
dowli jedwabników jest zależne od gle- 
by. średnio dla drzew piennych wynosi 
od 9 do 150 lat, dla krzewów od 4 do 
40 lat. 

Morwa jest drzewem długowiecznym 
(rośnie xilkaset lat), wytrzymałym na 
mrozy, rośnie łatwo i szybko na każdej 
niemal glebie, przyczym woli grunty 
SUCHE I PRZEWIEWNE PIASZCZY- 
STO-GLINIASTE. Do sadzenia morwy 
należy wybierać miejsca słoneczne, 
gdyż morwa do normalnego rozwoju 
potrzebuje dużo słońca. Nieodpowied- 
nie dla morwy są tylko grunty podmo- 
kłe, zimne. Owoce morwa posiada bia- 
łe, czarne, różowe, kremowe lub fiole- 
towe. Morwa nie jest rozsadnikiem żad- 
nych szkodników, które mogłyby się 
przenosić na drzewa owocowe, wskutek 
czego zastosowana jako żywopłot do- 
okoła sadów, stanowi dla nich ochronę. 


Ile należy posadzić drzew lub krze- 

wów  morwowych dla prowadzenia 
przeciętnej hodowli. Jedno drzewo mor- 
wowe 20-letnie wystarczy do wykar- 
mienia jedwabników z 1—2 gramów 
Jajeczek. Ponieważ przeciętną hodowlę 
prowadzi się z 25—30 gram jajeczek — 
do jej „przeprowadzenia potrzeba około 
20 takich drzew, lub około 200 metrów 
zywopłotu. 
. Pod drzewka morwowe nie potrzebu- 
jemy przeznaczać specjalnego obszaru 
ziemi. Najlepiej wysadzać je przy dro- 
gach, parkanach, na podwórzach, na 
miedzach. na granicach pól i wszędzie 
tam, gdzie rosną małopożyteczne wierz- 
by, topole, kasztany itp. drzewa. Od- 
SAP między drzewami 8—10 me- 

w. 


Krzewy można sadzić luzem co 2 mtr. 
lub tworzyć z nich Żywopłoty jednorzę- 
dowe (2 krzewy na 1 metr bieżący), 
lub. dwurzędowe (4 krzewy na 1 metr 
bieżący). Spełniając rolę zwartego, 
mocnego 1 najtańszego ogrodzenia, 
strzyżone podczas hodowli dostarczają 
wystarczające ilości liści dla karmienia 
5SąSienic. Zasady prawidłowego sadze- 
nia morwy stosować należy takie same, 
Jak przy  drzewkach owocowych. 
Drzewka morwowe możemy wysadzać 
zarówno w jesieni jak i na wiosnę. 
Najlepszą porą de sadzenia drzewek 
na glebach piaszczystych i lekkich jest 
Jesień, ze względu na dostateczną ilość 
wilgoci. która w ciągu zimy zostania 
ząabsorbowana przez ziemię, natomiast 
na glebach mokrych i ciężkich lepiej 
jest sadzić na wiosnę. Na jesieni naj- 
odpowiedniejszą porą sadzenia morwy 
Jest październik po opadnięciu liści, na 
wiosnę zaś tuż po rozmarznięciu ziemi. 
przed ruszeniem soków. 


snę niż drzewa, co pozwala wcześniej 
rozpocząć hodowlę jedwabników i za- 
oszczędzić pożywniejsze liście z drzew 
na najważniejszy okres — 2 ostatnie 
tygodnie, dla zapewnienia sobie wyso- 
kiego plonu oprzędów, o dużej zawar- 
tości jedwabiu. Sadząc i drzewa i 
krzęwy lepiej możemy wykorzystać 
miejsce, a również zapewnić Sobie ła- 
twiejszy zbiór liści z krzewów w pierw- 
szym okresie hodowli. 

Sadzenie drzewek mmorwowych. Do 
sadzenia drzewek morwowych kopie się 
doły o średnicy 1,5 m. i głębokie od 
0,5 do 1 m. Na gruntach wilgotnych 
doły kopie się ptłytsze, — na suchych 
— głębsze. 

Doły powinny być kopane w ten spo- 
sób jak dla drzew owocowych, tj. od- 
dzielnie odkłada się warstwę wierzch- 
nią ziemi, oddzielnie spodnią. Przy sa- 
dzeniu drzew najpierw mieszamy war- 
stwę wierzchnią ziemi z dobrze prze- 
gniłym nawozem lub kompostem, oraz 
na gruntach przepuszczalnych — z 
gliną i część przygotowanej w ten spo- 
sób ziemi sypiemy na dno dołu, two- 
rząc z niej stóżek, na którym opiera- 
my korzenie drzewka, a następnie przy- 
sypujemy korzenie pozostałą ziemią. 
Przed posadzeniem drzewka, wszystkie 
korzonki powinny być skrócone o 1/3, 
a pokaleczone korzenie — powycinane. 

Zakładanie żywopłotów. Najprakty- 
czniejsze są żywopłoty jednorzędowe, 
a najlepsze dwurzędowe. 

Żywopłet dwurzędowy. Do założenia 
żywopłotu należy wykopać rów szero- 
kości 1 m. a głębokości 50 cm i zapra- 
wić go dobrze przegniłym kompostem. 
Na żywopłot ten używa się 2-letnie sa- 
dzonki morwowe, które należy sadzić 
w odległości 50 cm jedna od drugiej, 
dwoma rzędami. Odległość między rzę- 
dami 50 cm. Na wiosnę sadzonki dwu- 
letnie obcina się na wysokość 10 cm 
nad ziemią. W następnym roku na wio- 
snę, podczas hodowli jedwabników, ob- 
cinamy na wysokość 70 cm nad ziemią, 
zużywając obcięte gałązki do karmie- 
nia gąsienic. 

Żywopłot jednorzędowy. Wystarczy 
wykopać rów 60 cm szerokości. poza- 
tem postępuje się podobnie jak przy 
żywopłocie dwurzędowym. Na żywo- 
płot jednorzędowy używa się dwulet- 
nich sadzonek, które sadzi się w odle- 
głości 50 cm jedna od drugiej. Na wio- 
snę skracamy sadzonki, pozostawiając 
po 2--3 oczka nad ziemią, z których 
rozwiną się pędy. Na wiosnę roku na- 
stępnego wszystkie pędy skracamy do 
wysokości 40 cm. Gdy pędy się rozga- 
łęzią, otrzymamy bardzo mocny żywo- 
płot, stanowiący nieprzerwaną zagrodę 
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i dostarczający również liści do hodo- 
wli jedwabników. Na tej samej zasa- 
dzie można uformować żywopłot w 
kratę — bardzo efektowny ozdobny 1 
mocny rodzaj żywopłotu. Sadzi się 
dwuletnie sadzonki i postępuje się tak, 
jak przy żywopłocie jednorzędowym. 
Nie wolno sadzić morwy za głęboko. 

Poprawa stanu zaniedbanych drzew 
morwowych. Na terenie Polski znajdu- 
je się obecnie dość duża ilość drzew 
morwowych, ale przeważnie są to drze- 
wa stare, kilkudziesięcioletnie, przez 
nikogo nie pielęgnowane i rosnące w 
zaniedbaniu —  zdziczeniu, wskutek 
czego posiadają znacznie gorszy gatu- 
nek i mniej liści. Chcąc takie drzewa 
używać do celów hodowli, należy je 
oczyścić szczotką ryżową, lub drucia- 
ną z obrastającego korę mchu, powyci- 
nać wszystkie wewnętrzne gałęzie z 
korony, aby dać pozostałym gałęziom 
dostęp powietrza od wewnątrz. W ten 
sposób póprzecinana korona będzie po- 
siadała kształt kielicha. Wewnętrzne 
gałęzie można wycinać w czasie hodo- 
wli jedwabników, ażeby jednocześnie 
żużytkować je na pożywienie dla gą- 
sienic. 

Również jednym z najskuteczniej- 
szych środków do poprawienia stanu 
drzew jest dostarczenie mu Światła sło- 
necznego, przez usunięcie w miarę moż- 
ności otaczających je, lub zagłuszają- 
cych drzew. Prócz tego ziemię w pro- 
mieniu koronv drzewa, należy corocz- 
nie na wiosnę skopać, nie ruszając ko- 
rzeni, dobrze też jest zasilić ją przegni- 
łym nawozem lub kompostem. | 

Cztery niezbędne warunki potrzebne 
są morwie do dobrej wegetacji i roz- 
rostu: 

1) dużo słońca, 2) przecinanie i roz- 
rzedzenie korony, (rok rocznie), 3) nie 
głębokiego posadzenia (lepiej o 1—2 
cm wyżej, niż niżej), 4) wzruszenia 
ziemi na wiosnę dookoła drzewka. 

(Skam). 


ZGNILEC PSZCZÓŁ 


U nas w Polsce najbardziej rozpow- 
szechnioną chorobą pszczół jest tak 
zwany „zgnilec. Jest to choroba za- 
rażliwa czerwia pszczelnego, powodo- 
wana przez bakterie, to jest drobno- 
ustroje chorobotwórcze. Rozróżniamy 
zgnilec złośliwy tak zwany amerykań- 
ski i zgnilec łagodny — europejski. W 
obu wypadkach larwa pszczoły zamie- 
nia się w żółto-brązową masę rozpado- 
wą. Schorzeniu temu ulega czerw 
pszczeli wszystkich trzech rodzajów, 
matka, pszczoła robocza i czerw truto- 
wy. Wieczki komórek  zasklepionego 
czerwia są ciemno-brązowego koloru 
podziurkowane przez robotnicę. Rozno- 
sicielem tych chorób może być sam 
pszczelarz, nie orientujący się począt- 
kowo co do istoty choroby. Choroba 
roznosi się za pośrednictwem sprzętu 
pszczelarskiego — uli oraz miodu i 
wosku. 


Zgnilec został włączony do chorób 
podlegających obowiązkowi zgłaszania 
i zwalczany jest z urzędu przez pań- 
stwową służbę weterynaryjną. Zwal- 
czaniem tych chorób, odkażaniem sprzę- 
tu, pomieszczeń itd. kieruje powiato- 
wv lekarz weterynaryjny. (Skam). 


STAD 


r Am BLO ZY 


Królik w gospodarstwie domowym 


Chów królików jest u nas mniej roz- 
powszechniony aniżeli w innych kra- 
jach, zwłaszcza na zachodzie. Króliki 
Bą żwierzątkami bardzo pożytecznymi, 
gdyż dostarczają mięsa i skórek. Mno- 
żą się sżybko, a chów ich jest tak ła- 
twy, że opiekę nad nimi można dosko- 
nale powierzyć starszym dzieciom. 

Mięso królicze składem swym żbli- 
żone do cielęciny jest również jak ona 
pożywne, gdyż dostarcza pełriowarto- 
ściowego białka i soli mineralnych. 
Podobnie jak cielęcina jest lekkostraw- 
ne, nadaje się więc doskonale dla cho- 
rych i dzieci. Delikatne w smaku, dla 
ludzi dorosłych wymaga ostrzejszych 
przypraw, warzyw, korzeni itp. 

Mięso królików można przyrządzać 
w rozmaity sposób, a więc gotować, 
piec jak kurczę, smarzyć, bejcować itd. 
Ten ostatni sposób nadaje się przede 
wszystkim do mięsa królików dzikich 
których u nas jest pod dostatkiem, a 
które — ze względu na szkodnictwo — 
powinno się tępić. 


Pozostawione same sobie pomidory 
rozrastają się w wielkie krzaki, późno 
zawiązują owoce, z których większość 
nie dojrzewa ż powodu  żaciemnienia 
przez gęstwinę łodyg i liści. W lata 
sprzyjające, słoneczne i ciepłe, nawet 
krzaki mocno zagęszczone wydać mogą 
plon dobry. 


„Cięcie przeciwdziała wpływom lat 
niesprzyjających, gdy rozwój i dojrze- 
wanie owoców jest utrudnione wskutek 
braku usłonecznienia. Pomidory 2 i 3- 
pędowe są plenniejsze od 1-pędowych, 
ale później zaczynają owocować i owo- 
ce wydają drobniejsze. Prowadząc po- 
midory na 2 pędy, wybieramy na pęd 
boczny, pęd, wyrastający tuż pod 
pierwszym gronem, jest najsilniejszy. 
Przy roślinach 3-pędowych drugim pę- 
dem bocznym może być którykolwiek 
dostatecznie silny pęd niższy. 


Palikowanie zmniejsza ryzyko gni- 
cia pomidorów zwłaszcza w latach 
przekropnych. Odmiany o: krótkich i 
sztywnych łodygach. jak Pudliszkow- 
skie, zwłaszcza uprawiane na glebach 
piaszczystych, w klimacie suchym, mo- 
gą być sadzane na wałach bez używa- 
nia palików. 


Pielęgnowanie pomidorów 


Podobnie jak z zająca tak i z króli- 
ka, po zabiciu należy ściągnąć skórę. 
W tym celu wieszamy królika za tylne 
łapki. Ściąganie skóry zaczyna śię od 
nacięcia jej powyżej stawu skokowego 
ij wzdłuż udek, aż do dolnej, części 
brzucha. Części rodne wycina się. Po 
nacięciu skóry pociąga się ją, naciska- 
jąc ostrożnie błonę, tak by nie prze- 
ciąć skóry. U nasady głowy odcina się 
skórę, głowę obciąga się osobno. Po 
zdjęciu, skórę wypycha się słomą (sier- 
ścią do wówiiątrź) i wiesza w Suchym 
przewiewnym miejscu, by wyschła. . 

Króliki oprawia się w ten Sposób, że 
ostrym nożem nacina się skórę od od- 
bytu do mostka i wyjmuje się wnętrz- 
ności. Jelita, żołądek, żółć wyrzuca się. 
Z głowy ściąga się skórę, obcina uszy, 
wyjmuje oczy. Nogi tylne, tak zwane 
skoki, i przednie obcina się powyżej 
stawów. Po oprawieniu wynosi się kró- 
lika w chłodne miejsce. Na drugi dzień 
można go użyć. ` J. D. 


Ogławianie pomidorów ogranicza 
rozwój , wegetatywny i przyśpiesza 
owocowanie. Owoce powstałe z kwia- 
tów kwitnących po 15 sierpnia nie do- 
rastają do wielkości handlowej. Zwykle 
w połowie sierpnia stosuje się tzw. 
ogławianie roślin, polegające na obcię- 
ciu wierzchołków pędów nad rajwyż- 
szym gronem, które w tym czasie roz- 
poczęło już kwitnienie. „Jest to szóste 
lub siódme grono. Nad tym gronem zo- 
stawiamy 2—3 liście, dla wykształce- 
nia się owoców najwyższego grona. 
Jeżeli owoce zielone nie mają dla nas 
znaczenia, ogławiamy 20 lipca — wów- 
czas wszystkie czerwienieją. Ogławiane 
nad trzecim gronem będą owocowały 
około połowy lipca. Musimy jednak pa- 
miętać, że ogławiamy pomidory silne i 
zdrowe. Przy słabym wzroście, jak 
również przy dużym nasileniu chorób, 
lepiej zostawić wierzchołek. 

Kopczykowanie stosuje się przy po- 
midorach późnych, przy. zastosowaniu 
uprawy ręcznej. Natomiast przy poml- 
dorach wczesnych kopczykowanie jest 
szkodliwe. Pomidor kopczykowany wy- 
puszcza korzenie przybyszowe i wów- 
czas zwiększa się wzrost wegetatywny, 
może podnieść plon, lec opóźnia zbiór. 


Przerywanie buraków. 


Buraki pastewne należą do roślin, 
które wyjątkowo chojnie płacą za opie- 
kę i pielęgnację. Dlatego też prace pie- 
lęgnacyjne podejmujemy często nawet 
w tym czasie, gdy młode roślinki jesz- 
cze nie wzeszły, ale rzędy ich wysiewu 
wyznaczone zostały przez listki szybko 
kiełkującego jęczmienia, dodanego do 
nasion buraków. Już wtedy rozpoczy- 
namy pierwsze spulchnienie roli mię- 
dzy rzędami. 

W chwili ukazania sie w liniach sie- 
wu młodych niezdarnych roślinek þu- 
raka, zasilamy je niewielka dawką sa- 
letry, 1 otaczamy troskliwą opieką, 
która trwać będzie niemal aż do zbio- 
rów. 

Praca zwiazana z przerywaniem bu- 
raków, jest bardzo ważną czynnością 
pielęgnacyjną, która w sposób zdecydo- 
wany wpływa na wysokość plonów. 


Buraki wysiewamy. rzędowo lub kup- 
wo, wskutek czego zawsze mamy na 
poletku nadmiar roślin. Gdybyśmy po- 
zostawili przy życiu wszvstkie skiełko- 
wane rośliny, wyniki byłyby opłakane. 
Musimv usunąć rośliny zbędne, a po- 
zostawić ' pojedyńcze najsilniejsze. 
Czynność tę nazywamy przerywaniem. 

Przv przerywaniu buraków należy 
zwrócić uwagę na dwa zasadnicze wa- 
runki: czas i sposób wykonania pracy. 

Im wcześniej przerywkę wykonamy, 
tym lepsze będą wyniki. Ponieważ jed- 
nak chodzi nam o to, by pozostawiać 
roślinki najmocniejsze, praca musi być 
wykonana w takim czasie, gdy można 
z łatwościa odróżnić silniejsze roślinki 
od słabszych. 

Doświadczenia wykazały, że najod- 
powiedniejszym czasem dla wykonania 
przerywki jest okres,- gdy. młode ro- 
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Najstarsza i ostatnia kuźnia 
na Pomorzu 


U wylotu ul. Bytowskiej w Oliwie 
znajduje się ciekawy zabytek naszego 
dawnego przemysłu. Jest to stara mło- 
townia, nazywana przez dawnych oli- 
wian „hMamernią". 

Olbrzymi młot znajdujący się tu, 
przytwierdzony jest do grubego trzonu, 
który w połowie opiera się na żelaznej 
osi, Do drugiego końca trzonu dochodzi 
drugi mochym! zębami obity gruby wał. 
Stanowi on oś wielkiego koła, pędzone- 
go przez wartki nurt górskiego stru- 
mienia. Kiedy podnośi się zastawy, ko- 
ło obraca się, zęby w krótkich odstę- 
pach naciskają na trzon a młot podno- 
si się do pewnej wysokości, by za chwi- 
gę spaść całym swym ciężarem na ko- 
wadło. Tak to nie siłą mięśni ludzkich, 
lecz rwącej wody kuje się rozgrzane na 
palenisku sztaby żelaza. . 

Huk bijącego młota rozlegał się tu 
od dawna. Mechanizm oliwski sięga bo- 
wiem, według kroniki, czasu, kiedy Oli- 
wą rządzili jeszcze mądrzy zakonnicy z 
zakonu Cystersów. Posiadali oni w 
swoich rozległych dobrach podobno kil- 
ka takich mechanicznych kuźni. „Ha- 
mernia' oliwska jest ostatnią z nich. 
Inne uległy zniszczeniu. K. 


POŻYTECZNE „ROBAKI“. 

Pszczoły jako owady zapylające zaj- 
mują pierwsze miejsce. Roślin owado- 
pylnych jest 80 proc., zapylanych przez 
wiatr tylko 20 proc. Pszczoły posiada- 
ją olbrzymie znaczenie dla drzew i 
krzewów owocowych, ogórków, maku, 
lnu i wielu innych roślin uprawnych. 
Zapylanie kwiatów drzew owocowych 
przez pszczoły podnosi nie tylko ilość 
zebranych owoców ale również ich ja- 
kość. Doświadczenia wykazały, że ko- 
rzyść jaką przynoszą pszczoły przez 
zapylanie, przewyższa dziesięciokrotnie 
wartość wyprodukowanego miodu 1 
wosku. Stąd tak ważne znaczenie dla 
sadów, roślin uprawnych i warzyw po- 
siada hodowla pszczół. Jeden silny 
pień wysyła codziennie około 35 tysię- 
cy pszczół, które przenoszą pyłek i za- 
pylają nim kwitnące drzewa i rośliny. 


ślinki posiadają 3—4 listki. Łatwiej 
wtedy przenoszą one ten zabieg. 

Prey większych plantacjach stosu- 
jemy przed przerywką przecinanie rzę- 
dów w poprzek. a przerywamy rośliny 
w pozostałych kępkach. 

Wilgotna pochmurna pogoda stwa- 
rza sprzyjające warunki dla tej pracy. 
Przy przerywce upatrzony najsilniej- 
szy buraczek przyciskamy lewą ręka 
do ziemi celem zabezpieczenia go przed 
poderwaniem. a prawą usuwamy To- 
ślinki zbyteczne, ciągnąc ie w bak i ku 
górze: przy tej sposobności usuwamy 
w rzędach wszystkie chwasty. 

Ziemię obok pozostałych roślinek na- 
leży obcinać. Każdv z pozostałych bu- ` 
raczków musi stać pojedyńczo — w 
odległeżci 25 do 30 cm jeden od dru- 
giego. 

Rozumowanie, często spotykane na 
wsi, że lepiej „na wszelki wypadek“ 
pozostawić dwie roślinki, jest nieshu- 
szne i wpływa na obniżenie plonu. Le- 
piej mieć jedną silną i dobrze wyro- 
śniętą roślinę. niż dwie słabsze, które 
wzajemnie sobie przeszkadzają w roz- 
woju. Tak nas uczy teoria i to samo 
potwierdza praktyka. 
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Na przestrzeni dziejów diecezji chełmińskiej 


Od 1216 r. biskupem misyjnym ziemi pru- 
skiej był Chrystian, członek zakonu cystersów 
w Oliwie. Cieszył się on poparciem Stolicy 
Apostolskiej jak i biskupa płockiego (Getko) 
oraz księcia mazowieckiego Konrada. Popieralı 
go książęta polscy a także pomorscy; ks. Świę- 
topełek oddał mu na mieszkanie i schronienie 
zamek Czanterz (Cantir) w Sztumskim, W ro- 
ku 1243, kiedy ziemią chełmińską rządzili już 
Krzyżacy, utworzono na terenie ówczesnych 
Prus cztery diecezje: chełnińską, do której 
leżała ziemia lubawska z miastem Lubawą, po- 
morzańską, warminską i sambijską. 

Chrystian wybrał diecezję chełmińską, z kto- 
rą był najbardziej związany, WSzedł on nieba- 
wem w kolicję z zakonem niemieckim. Kapitu- 
la generauina cystersów podjęła obrony zaslu- 
żonego biskupa misyjnego, lecz już bez siut- 
ku dia niego, gdyż wkrótce zmarł. 

Wówczas nowy legat paiecski wyruszył da 
Prus a razem z nim pierwszy biskup cheimin- 
ski, Ileidenryk, z zakonu dominikanów. 
OUbrawszy siedzibę w Chełmży, 
czas Loża, lieidenryk przystąpił tamże do po- 
iezenia kapituły i budowy katedry. Przywiiej 
erekcyjny nosi datę 22 lipca 1252. 

iieidenryk był człowiekiem niezwykle ruchii- 
wym; widzimy go 1255 r. w orszaku króla cze- 
skiego Otokara, spieszącego do Sambii na wy- 
prawę krzyżaków przeciw dlitwie (na jego 
cześć wybudowano Królewiec). Tak jak on 
wszysey biskupi chełmińscy za czasów krzyżac- 
(było ich razem 15) pochodziliz zachod- 
Sakrę biskupią otrzymywali Zit- 
swej 


zwanej wów- 


kich 
nich Nieiniec; 
granicą. krzebywając gosciem tylko w 
diecezji, w Niemczech dokonywali ży wota. 
Od pokoju toruńskiego począwszy aż do roż- 
biorów biskupami diec. chełm. są tylko Polacy, 
wiedzy zdobytej bądź to w 
Padwie, Kzymie czy Kolonii. Do 
najwybitniejszych z należał krakowianin 


mężowie nauki i 
li rukowie, 
nich 


ilozjusz, kanonik warmijski i sandomierski; 2. 


poruczenia króla posłował on do cesarza Ferdy- 
nanda; później mianowany kardynałem i lega- 
tem papieskim, wydelegowany Został na Sobór 
trydencki. 

Biskup Dantyszek, proboszcz przy kościele 
Mariackim w Gdańsku (największa Świątynia 
w Polsce, na której odbudowę po zniszczeniu 
w czasie wojny Skarb Państwa milionowe łoży 
sumy), był posłem królewskim i ltzeczyposp. 
na dworze cesarskim. Jan Konopacki, który 
uczestniczył w uroczystościach zaślubin króla 
Zyginunta z księżniczką Boną w Krakowie, 
jest tamże 1525 r. przy zawarciu pokoju z wia- 
rołomnym ks. Albrechtem pruskim, 

Biskup Olszowski, reterendarz koronny, daje 
kan. SLrzeszowi wizytowanią Wszy- 
stkich kościołów opis ma 
pomnikowe znaczenie. 

Niemal wszyscy biskupi chełmińscy, było ich 


polecenie 


diecezji, których 


w tej epoce razem 31, spoczywają w katedrze 
chełmżyńskiej lub też w Lubawie, gdzie po- 
siadali wspaniały zamek, po którym zachowała 
się gotycka brama wjazdowa z ciosanego ka- 
mienią. 


W czasie rozbioru 1772 r. biskupem chełm. 
był Andrzej Baier, prob. kruszwicki, opat 
wągrowiecki i prezes trybunału lubelskiego. 


Jest on ostatnim biskupem polskim, rezydują- 
cym w Lubawie. 

Następują teraz rządy biskupów pod zabo- 
pruskim; pierwszym biskupem jest hr. 
Karol Ilohenzollern, rezyduje on Stale w Oli- 
wie pod Gdańskiem, jego następcą jest Fr. hr. 
Ryczyński. Kiedy w 1812 r. zbliżały się orły 
napoleońskie, wygłosił on płomienną Odezwę, 
zgłaszając akces do Konfederacji generalnej 
Królestwa Polskiego. 
lice diec. chełm. i siedzibę biskupią wyznaczo- 
ny został Pelplin, będący ośrodkiem Skasowa- 


rem 


Po jego zgonie na Sto-. 


nego przez 1828 r. 
stersów. 

Do czasu wyzwolenia Polski biskupami cheł- 
mińsko-pelpiińskimi poza już wymienionymi 
byli: Stan. Metky, Anastazy Sedlug, hr. Mar- 
wicz, Leon ledner a Ostatnim Augustyn Ro- 
sentreter. Po jego Śmierci i wyzwoleniu Po- 
morza biskupem mianowany Został ks. Stan. 
Okoniewski, zmarły zagranicą, gdzie Się był 
w czasie okupacji schronił, W tym okresie, za 
rządów osławionego MLorsterą, był, 
rezydując w Oliwie, ks. Karol Splett. Obecnie 
hiskupem chełm. jest J.E. ks. dr Leon Kowal- 
Ski. 

Za czasów bisk. Chrystiana ziemia chełmiń- 
ska wchodziła w Skład diecezji płockiej i ra- 
zem z nią należała do metropolii gnieżnień- 
skiej. W roku 1255 arcybiskup ryski, Albrecht, 
nie wiadomo na jakiej podstawie wymienia ja 
jako sufraganię Heidenryka. Starania arcybi- 
skupów  gnieżnieńskich 0 odzyskanie diecezji 
nie znalazły posluchu. Drogę do Gniezna uto- 
rował dopiero Zygmunt August po 
arcybiskupstwa ryskiego 1566 r. 


K. Ossowski. 


rząd pruski opactwa cy- 


biskupem 


zniesieniu 


* Xx * 


Uroczystość Bożego Ciała w Grudzią- 


dzu. 
Święto Bożego Ciała w Grudziądzu było ob- 
chodzone bardzo uroczyście, O godz. 10 w koś- 


ciele farnym rozpoczęło się międzyparafialne 
nabożeństwo; sumę w asyście odprawił ks. 
prof. Szarowski, poczym delegat kurii bisku- 


piej w Pelplinie ks, kan. Lidtke wyprowadził 
ze Świątyni tradycyjną procesje, w której mi- 
mo niepogody udział wzięły tłumy wiernych. 
Przed baldachinem kroczyły organizacje i Sto- 
warzyszenia kościelne ze sztandarami; czoło 
procesji zamykały dziewczynki w białych Su- 
kienkach sypiące kwiaty przed Najśw. Sakra- 
mentem, Procesja zakończona zostałą w koś- 
ciele N. P. M. wspólnym  odśpiewaniemn Te 
Deum. 


Następnej niedzieli, w czasie Oktawy, odby- 
ły się procesje Bożego Ciała w parafii Tarpno 
i na Chełmińskim przedmieściu również przy 
wielkim udziale katolickiego Społeczeństwa, X. 


W trosce o matkę 
i dziecko 


Tydzień Miłosierdzia „Caritasu“ w 
roku bieżącym ustalono na początek 
października (od 2-go do 10-go). Ty- 
dzień poświęcony będzie opiece nad 
macierzyństwem. 

Działalność pójdzie w ośmiu kierun- 
kach, wskazanych hasłami. ę 

Oto one: 

Otoczmy macierzyństwo opieką! 

Ułatwiajmy matce pielęgnowanie i 
wychowanie dziecka! 

Pomóżmy matce wychować dziecko 
nieślubne! 

Walczmy o rehabilitację dziecka ka- 
leki! 

Czuwajmy nad zdrowiem matki w 
trosce o nowe pokolenie! 

Uczmy matkę korzystać 
społecznych! 

Propagując trzeźwość czyńmy ma- 
cierzyństwo szczęśliwym! 

Chrońmy matkę przed zbrodnią dzie- 
ciobójstwa! 


z ustaw 


Str. 7 


L całego Świata 


PRZYROST ludności w Japonii wyraża się 
od kilku lat co roku liczbą mniej więcej 
1.700.000 urodzin. 

Ostatnio na polecenie okupacyjnych władz: 
amerykańskich rząd japoński wydał szereg za- 
rządzeń, mających na celu zmniejszenie liczby 
urodzeń. 

Tak więc naród japoński, którego moralność 
i czystość życia rodzinnego jest ogólnie znana, 
został oficjalnie zmuszony do wystąpienia prże- 
ciw prawom Bożym. 

W odpowiedzi na to oburzające zarządzenie 
episkopat japoński wydał wspólny list paster- 
ski, energicznie protestający przeciw importo- 


wanym Zza Oceanu praktykom antykoncepcyj- 
nym i spędzaniu płodu. ; 
WSKUCEIK POWODZI w Nowej Południo- 
Walii (Australia) tysiące osób straciło 
nad głową, a 7 osób zginęła w wodach 
wezbranych rzek, Kilka Kopalni węgla zostało 


zalanych. Komunikacja telełoniczna w Wielu 


wej 
dach 


punktach została przerwana. 
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
nadał odznaczenia 54 
potomstwa, przebywającym 
k'rancji, 


ARABOWIE zaatakowali i zajęli jeden z for- 


Pol- 


skiej matkom licznego 


na emigracji we 


tów w południowej  'ripolitanii, obsadzony 
przez żoinierzy francuskiej Legii Cudzoziem- 
skiej. Skiu żołnierzy Legii zostało zabitych. 


Póżniej Krancuzi odbili ten tort, 
W KIJOWIE dr prot. (ienkin dokonał nie- 
zwykłej operacji, usuwając z klatki 
piersiowej pocisk działką przeciwpancernego 0 
srednicy 2 cm i długości 5 cm. Stan zdrowiu 
chorego po uperacji jest zadawalający, 

W WARSZAWIE odbyło Się otwarcie Wy- 
stawy Puszkinowskiej, Utwarcia dokonał pre- 
mier Cyrankiewicz. 

DO KIJOWA w dniu 22 czerwca rb. przy- 
była dvoma specjalnymi pociągami delegacja 
chłopów polskich w liczbie 395 osób. Delegucju 
ma naocznie zapoznać się z metodami 


choremu 


pracy 
zespołowej na roli i z osiągnięciami rolnictwa 
radzieckiego. 

NA SKUTEK deszczowego lata Wrocław na- 
wiedziła w tym roku większa, niż kiedykol- 
wiek epidemia komarów, co przyczyniło się do 
wzrostu chorób malarycznych, W związku z 
tym dla Wrocławia przeznaczono Specjalny 
transport proszku DDT i nafty. W najbardziej 
zagrożonych miejscach, celem wygubieniaą larw 
komarów proszek DDT będzie rozpylany przez 
specjalne agrcgatory samochodowe. Projekt 
rozpylania proszku z samolotów został zanie- 
chany w obawie, przed Zniszczeniem pszczół i 
ptaków. 

KONFERENCJA czterech 
ryżu została zakończona. Między innymi po- 
stanowiono odbywać dalsze rozmowy celem 
złagodzenia Skutków obecnego administracyj- 
ncgo podziału Niemiec i Berlina, zachowano w 
mocy porozumienie zawarte w Nowym Jorku 
w sprawie Berlina į komunikacji między stre- 
fami okupucyjnymi i że w terminie do 1 wrześ- 
nia rb. ma być osiygnięte porozumienie co do 
całości traktatu pokojowego z Austrią, 


mocarstw w Pa- 


CZTEREJ usunięci z angielskiej Partii Pra- 
cy poslowie 
wspólnie 


na czele z Źilliacusem utworzyli 
„niezależną grupę labourzystów*". Na 
czele tej grupy stangl poseł Pritt. 

DO LONDYNU przybyła samolotem z No- 
wego Jorku żona Gerharda Kisiera, którą wła- 
dze Stanów Zjednoczonych zwolniły z aresztu, 
nakazując jej opuszczenie kraju w ciągu pół 
godziny. 

TIIEODOR VOGT, winny stracenia około 200 
tysięcy Żydów podczas okupacji niemieckiej w 
Polsce skazany został na 10 lat obozu pracy 
przez Sąd denazytikacyjny w Łudwigsburgu, 
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W ATENACH zmarł nagle promier i mini- 
ster spraw zagranicznych rządu ateńskiego — 
Temistolles Sofulis, 

* * * 

NAD POŁUDNIOWA Japonią szalał gwal- 
towny huragan. Według danych 160 osób zo- 
stało zabitych, a blisko 200 zaginęło. 

* .* = 

22 CZERWCA z przystanku Olszynka Gro- 
chowska wyruszył pierwszy pociąg elektryczny 
w kierunku stacji Warszawa—śródmieście. Po- 
ciąg ten rozpoczął regularną komunikację mię- 
dzy Warszawą a Mińskiem Mazowieckim i 
OQtwockiem. W związku z tym nastąpiło otwar- 
cie mostu średnicowego w Warszawie. W czu- 
kie krótkiego postoju pociągu nu moście na 
wisłę zrzucono wieniec z napisem 
dnicowy otwarty“. 

* * * 

W KRAKOWIE odbył się pogrzeb asiatniej 
krewnej Tadeusza Kościuszki — "Teresy Ra- 
tomskiej, która zmarła w 90 raku życia. 

* * x« 

W WARSZAWIE odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjnego pod Kolumnę 
Zygmunta, Uroczyste Odsłonięcie kolumny na- 
stąpi w dniu 22 lipca w „Święto Odrodzenia". 


„most Śre- 


* * * 

Z MERSYKU donoszą, że w Pachuca wsku- 
tek katastrofalnego oberwaniu się chmury nad 
tym miastem, zginęło 40 osób, a 40 innych od- 
niosło ciężkie rany. Szkody materialne Obili- 
czane są na 5 milionów pesów. 


x * *% 
W BELGII przeprowadzono wybery pow- 
szechne, w których po raz pierwszy wzięły 


udział kobiety. Największą ilość głosów zao- 
była partia chrześcijańsko-spoałeczna. 


* * * 
MIĘDZY Szwajcarią a xoOlską została podpi- 
sana umowa handlowa na Okres pięciu lat, 


„tra jednocześnie uregulowała wszystkie rosz- 
.. enia szwajcarskie, powstałe z tytułu upań- 
x: vowienia przedsiębiorstw w Polsce. Kksport 
.. Polski obejmuje wegiel, artykuły rolniczo- 


.dżywcze, chemikalia i tekstylia, import ze 
z vajcarii — barwniki, półfabrykaty farma- 
« ttyoczne, łożyska kulkowe i zegarki. 

* %* * 


RZĄD WĘGIERSKI wystosował notę do rzą- 
uu jugosłowiańskiego wypowiadając układ go- 
suodareczy, jaki zosta? w dniu 24 lipca 1947 r. 
zawarty z Jugosławią. 


* * %*% 
W POZNANIU został stracony przez powie- 
szenie b. zastępca namiestnika  Warthelandu 


Qreisera — August Fryderyk Christian Jaeger, 
skazany w grudniu ub. r. na karę śmierci. 


Z życia katolickiego 


Pisarze katoliccy w Anglii. 


Każdy naród posiada pisarzy, którzy zwró- 
cili na siebie uwagę napisanymi i wydanymi 
przez siebie książkami religijnymi. — I w An- 
glii żyje kilku słynnych pisarzy katolickich, 
którzy nie ustają w swej twórczości o tema- 
tyce religijnej. Znany jest np. Cronin, autor 
sławnej książki „Klucz Królestwa“. Ludwik de 
Wohl wydał znów ubiegłego roku powieść re- 
ligijny, osnuto na Znalezieniu Krzyża św., a 
w tym roku — książke pt. „Atilla“, przedsta- 
wiającą Św. Leona I papieża, który w piątym 
wieku powstrzymał Hunnów od najścia na 
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Rzym; w przyszłym roku ma spod jego pióra 
wyjść powieść, osnuta na życiu Św. Tomasza. 


Prośba biskupów meksykańskich. 

Biskupi meksykańscy zwrócili się do Ojca 
św. z prośbą o wprowadzenie w całym Ko- 
ściele katolickim — Święta Matki Bożej Wspo- 
możycielki Wiernych. Swięto to miałoby hyć 
wyrazem hołdu dla Najśw. Marii Panny za 
opiekę nad Kościołem katolickim, 


„Zniwo wielkie, ale robotników mało” 
(Mt. 9, 37) 

„Pójdź za mną' (Mt. 9, 9) 

brak 


pozwala Ci 


Spóźniony wiek, odpowiedniego wy- 


kształcenia nie zostać kapłanem. 
Chcesz jednak w sposób doskonały poświęcić 
się Bogu i dla Niego jak kapłan pracować po 
apostolsku. W tym celu możesz obrać powoła- 
nie brata zakonnego. Przez pracę fizyczną 
i umysłową na równi z kapłanem brat zakonny 
buduje Królestwo hrystusowe na ziemi. Przy- 
i Zakładów 


dla biednych i 


czynia się do budowy kościołów 


Dobroczynnych, pracuje nie- 
szczęśliwych. 

Czujesz w sobie powołanie, chcesz poświęcić 
swe życie wyższej sprawie, zgłoś się do jed- 
nego z licznych zakonów w Polsce. 

Między 


braci Stowarzyszenie Apostolstwa Katolickiego 


innymi przyjmuje kandydatów na 
(Księża Pallotyni). 

Stowarzyszenie Apostolstwa Katolickiego nie 
jest zakonem, lecz Stowarzyszeniem księży 
świeckich i braci żyjących na wzór życia za- 
konnego. Księża i Bracia Stowarzyszenia Apo- 
stolstwa Katolickiego pracują w licznych dzie- 
dzinach apostolstwa w kraju, na obczyźnie dla 
Wychodźstwa Polskiego, oraz w różnych kra- 
jach pogańskich. ` 


Zgłoszenia należy kierować na adres: 


Zarząd Prowincjonalny Stowarzyszenin Apo- 
stolstwa Katolickiego, Ołtarzew, p. Ożarów 
Warszawski. (162) 

panenna R) 


Księża Marianie 


Zgromadzenie apostolskie, służące czci Niepoka- 
lanej przez wszechstronną działalność wycho- 
| duszpasterską — przyj- 
nie wy- 


wawczą, naukową 
muje kandydatów do kapłaństwa, 
łączając spóźnionych wiekiem, do wszystkich 
klas gimnazjalnych i licealnych. Pasiadający 
ukończoną przynajmniej kl. IX mogą się zgło- 
sić do nowicjatu. Po nowicjacie młodzieńcy 
kształcą się na koszt Zgromadzenia. Przyjmuje 
się również kandydatów na braci bez względu 


na wykształcenie. 
Zgłoszenia kierować: Warszawa, ul. Wileńska 69. 


(151) 
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Warmińskie 


Wyższe Seminarium Duchowne 


czeka na kandydatów! 


Młodzieńcze! Jeżeli słyszysz w duszy głos 
Boży, wzywający ciebie do swojej służby, nie 
sprzeciwiaj się jemu. Idź chętnie za Bożym 
wezwaniem. Pamiętaj, że „żniwo jest wielkie, 
ale robotników mało“. Olbrzymie są jeszcze 
luki w szeregach duchowieństwa polskiego po- 
czynione przez ostatnią wojnę. Przy wyborze 
miejsca nie zapomnij o malowniczej ziemi 
Waamilńsko-Mazurskiej, gdzie z braku kapla- 
nów tyle pięknych, pamiątkowych Świątyń stoi 
pustkami i niszczeje, a tylu Rodaków twnich 
jest pozbawionych pociechy duchowej. 


Od kandydatów do Warmińskiego Wyższego 
Seminarium Duch. oprócz podania, szczegóło- 
wego życiorysu i fotografii wymaga się nastę- 
pujących świadectw: 1) chrztu, 2) bierzmowa- 
nia — o ile kandydat był bierzmowany, 3) doj- 
rzałości, 4) moralności — od ks. prefekta i ka. 
proboszcza (w zamkniętej kopercie), 5) zdrowia. 


Termin składania podań upływa z dniem 31 
sierpnia. Byłoby bardzo pożądane osobiste 
stawiennictwo kandydata w Rektoracie Wyż. 
Sem. Duch. w Olsztynie, ul. Mariańska 3. (157) 
ms a AE E OO KC „Eni 

SEMINARIUM 
Stow. Apostolstwa Katolickiego 
(Księża Pallotyni) 

Czujesz w sobie głos Chrystusa, mówiący do 
Ciebie: „Pójdź za mną“ — (Mt. 9,9), pragniesz 
poświęcić się stanowi duchownemu w charak- 
terze kapłana! Możesz między innymi zgłosić 
się do Stowarzyszenia Apostolstwa Katolic- 
kiego. 

Zakres zadań Stow. Apostolstwa Katolickiego 
jest bardzo rozległy: pogłębianie życia religij- 
nego w kraju przez rekolekcje i misje, szkol- 
nictwo, praca nad wychowaniem młodzieży, 
misje wśród pogan i innowierców, oraz praca 
wśród rodaków na wychodźtwie, a także wy- 
dawanie czasopism i książek religijnych. 

Przyjmujemy młodzieńców po skończonym 
liceum i po dziewiątej klasie gimn. (po małej 
maturze). Od kandydatów nie pobiera się żŻad- 
nych opłat. 


Wszystkie zgłoszenia prosimy kierować na 


adres: Zarząd Prowincjonalny Stow. Apostol- 
stwa Katolickiego OŁTARZEW, p. OżAROÓw 
k/ WARSZAWY. (161) 


CE G 3 
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którzy ukończyli siedem klas szkoły podstawo- 

wej i pragną poświęcić się na służbę Bogu ı 

ubogim, mogą być przyjęci do klasy 8 

NIŻSZIEGO SEMINARIUM KSIĘŻY ORIONI- 
STOW w Zduńskiej Woli. 


Przyjmujemy również do kl. 9. Ci, którzy 
ukończyli przynajmniej 9 klasę będą przyjęc! 
do Nowicjatu. 

Mogą również zgłaszać się pragnący zostać 
braćmi koadiutorami w naszym Zgromadzeniu. 
Jest pożądane, aby starsi mieli jakiś fach. Do 
podania należy dołączyć znaczek pocztowy za 
30 złotych. 

Zgłoszenia kierować: 
nego — Zduńska Wola k. Łodzi. 


Dyrekcja Domu Misyj- 
(1661 
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